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„A teneum 4*, którego był współpracownikiem. W  dzia­
łach — beletrystycznym  i krytycznym  pozostał 
aż do zam knięcia tego pisma. Był w spółpracow ni­
kiem „Ż ycia44 i „G łosu44. W ydał zbiór nowel p. t. 
„Ś w iekra44 (1806); poemat dram atyczny p. t. „B ia­
ła go łąbka44 (1891, odznaczony na konkursie n a ­
grodą); powieści: „Życie i m arzenie44 (1901); stu- 
dyum lite rack ie  pt. „Sienkiew icz“ (1902); tegoż 
roku studyum p. t. „S tanisław  Przybyszew ski44.
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do wspaniałego sklepu w „G rand H otelu44. Z apo­
biegliwą p racą  i wrodzouemi zdolnościami skrom ny 
swój kap ita ł zakładow y powiększył i wówczas 
rzucił go w większe przedsiębiorstw o. Zakupił 
więc od G alicyjskiej K asy Oszczędności, po pa­
miętnym jej runie, kopalnie w ęgla w Dżurowie 
i znacznie je  rozszerzył, następnie zaś zawiązał 
spółkę i wydzierżawił na  la t  50 gmach Skarbko- 
wski. Po rozbiciu się F ilharm onii, założonej przez 
dyr. H ellera, urządzał w sali gm achu Skarbko- 
wskiego koncerta. k tóre  w ciągu ostatn ich  dwu la t 
wielkiem cieszyły się powodzeniem.

Ś. p. L ityńsk i w ystępow ał również jako publi 
cysta  W ydał mianowicie po pierw szym  zjeździe 
przemysłowym w K rakowie 1901 r., jeszcze przed 
powstaniem  w G alicyi zawodowych organizacyj 
przemysłowych, książkę p. t . : „Odrodzenie ekono­
miczne G alicy i44.

Ś. p. L ityńsk i pozostawił w gronie osób, które 
go bliżej znały, szczery żal, był to bowiem czło 
wiek ogromnie energiczny i bardzo pracowity, pe 
łen inicyatw y i zapału, należał wogóle do rzadkich 
w naszem społeczeństwie indywidualności, k tóre 
s tw arza ją  nowe w artości i stosu ją  nowe drogi. Na 
zachodzie Europy, gdzie tak ich  ludzi je s t dużo, 
przecież cenią ich bardzo wysoko. Cóż dopiero 
u nas, gdzie tak i człowiek je s t niesłychaną rzad 
kością. Myśmy przyw ykli iść w życiu u ta rtą  d ro ­
gą, więc też s tra ta  człowieka, k tó ry  w yrębyw ał 
sam sobie ścieżki nowe, nieznane przed tem, je s t 
dla całego społeczeństwa bardzo bolesną.

Cześć jego p am ięc i!

Śmierć z zatrucia się rybą : Dzielny przemysłowiec 
&. p. Leopold Lityński, kierownik Filharmonii lwowskiej.

Śmierć z zatrucia się rybę.
W  sobotę ubiegłego tygodnia zakończył życie 

w Kosowie młody, pełen sił i energii przem ysło­
wiec ze Lwowa, Leopold L ityńsk i.

P rzyczyną śmierci było zatrucie  się rybą  w Za- 
błotowie pod Kołomyją. Ciężko chorego przyw ie­
ziono do Kosowa, dokąd zawezwano rodzinę, oraz 
lekarzy d ra  Obtułowicza i d ra  Renckiego ze L w o­
wa, a operatora d ra  K rasow skiego ze S tanisław o­
wa. Pomoc lek arsk a  jednak  na  nic się już nie 
zdała, L ityńsk i um arł tego samego dnia.

Z zawodu farm aceuta, utrzym yw ał przed k ilku­
nastu  la ty  przy ulicy Lindego we Lwowie skrom ­
ny zakład kefiru i artykułów  drogueryalnych ; po­
nadto trudn ił się wyrobem m leka sterylizowanego. 
Po paru  la ta c h jn te r e s  swój rozszerzył i przeniósł

Rocznica bitwy pod Lissę.
A ustryacka m arynarka wojskowa obchodziła 

te raz  czterdziestą rocznicę w alnej bitwy m or­
skiej pod w yspą L issą, w Dalm acyi, zakończonej 
świetnem zwycięstwem nad flotą włoską, pod do­
wództwem adm irała Persano. F lo ta  austryacka  
była liczebnie m niejszą od nieprzyjacielskiej, k tó ra  
posiadała nadto  praw ie same pancerniki, gdy tym ­
czasem A ustryacy mogli w ystaw ić do boju za le­
dwie dwa pancerniki, inne zaś okręty były d re ­
w niane starego typu. Mimo tego ówczesny komen­
dan t floty austryack ie j, kontr-adm irał W ilhelm  bar. 
Tegetthoff, rozkazał dla większego ubezpieczenia 
opasać drew niane okręty  żelaznym i łańcucham i 
i po w ydaniu odpowiednich dyspozycyj w dniu 20 
lipca 1866 śmiało n a ta rł na nieprzyjaciela. Z a ­
w rzała zacięta bitwa, gdy niespodzianie celny s trza ł 
a rty le rzysty  austryackiego w prochownię, wysadził 
w pow ietrze włoski okręt adm iralski „Re d T ta lia44 
w raz z całą załogą. A dm irał P ersano  poprzedzają­
cego dnia przeniósł się na inny okręt, uniknął 
więc niechybnej śmierci. W  ślad za tym w ypad­
kiem okręt austryacki, zostający pod kom endą k a ­

p itana  okrętu  liniowego bar. S teruecka (później­
szego naczelnego adm irała), uderzył z całym im ­
petem dziobem okrętu  w bok nieprzyjacielskiego 
pancern ika  „A ffondatore44, k tóry  w jednej chwili 
pogrążył się z całą załogą w głębinach morskich. 
N ieprzyjaciel, doznawszy prócz tego wiele innych 
w iększych lub m niejszych uszkodzeń w okrętach, 
cofnął się na pełne morze i zaw inął do portu 
w Ankonie, nie ścigany przez zwycięzców. Za bo-

Rocznica b itw y pod Lissą: Emerytowany kapitan okrętu 
liniowego „Kaiseru pułkownik Artur Miildner, żyjący dotąd 
w Krakowie, uczestnik zwycięstwa floty austryackiej nad 

włoską w walnej bitwie morskiej pod wyspą Lissą.

hatersk i czyn został Tegetthoff przez cesarza m ia­
now any telegraficznie wiceadm irałem . S terneck o- 
trzym ał order Leopolda, inni kom endanci odzna­
czenia. Z uczestników  pam iętnej bitwy, k tó ra  o to­
czyła sław ą austry ack ą  m arynarkę wojskową, p o ­
zostaje jeszcze w czynnej służbie jedynie tylko 
hr. M ontecuccoli, obecny naczelny adm irał m ary­
n ark i; znaczna zaś część albo już wym arła, albo 
też żyje na em eryturze. Do rzędu tych osta tn ich  
należy em erytow any kapitan  okrętu  liniowego (puł­
kow nik) p. A rtu r M iildner w Krakowie, k tóry  w b i­
twie pod L issą  był na okręcie liniowym „K aise r“, 
poprzednio zaś w dniu 8 m aja 1864 brał udział 
w potyczce m orskiej pod Helgolandem  przeciw  
Duńczykom na fregacie „Schw arzenberg44.
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Fotografia zakładu Br. Mieczkowskiego w Warszawie. 
P ierw si maturzyści gimnazyum polskiego generała Chrzanowskiego w  W arszawie.


